
N" 69. ROK 1845.

i i i

WTOREK 25 MARLA.

iirlt fc-tś Kwi
H5 WĄ W ‘ -_____

P*smo to wychodzi codziennie  oprócz niedziel i Z a l iczen ie  na trzy m ies iące  z ło tych  dziesięć
św ią t  u roczys tych  w  druka 

G i e s z k o w s k

mies ięcznie  z ło tych  cz ter y ,  numer pojedynczy  

groszy d z ies ięć .
rni S t a n i s ł a w a W

GAZETA KRAKOWSKA.
OBSERWACYE METEOROŁOuICZINE.

Dzień 1 Bar. do 0° R. 
o d z io ł  ! w i a i ą r .  paryz.

Stop.  ciepła  
pudł. Reau.

Psvcho- IV* , W i a t rmetr Stan Atmosfery
Zjawiska napowietrzne  

różne uwagi

fi ' S 0 ,  (Mb —  9,  i  
2 2  2 i  0 ,  3 8 0 1 — 1, 3 

101 0 ,  2 5 2 ! —  6,  3

0 ,  8 0 1 Z a ch o d n i  s łaby  P o g o d a  z  C hm uram i
1, 0 8  , ,  , ,  | C hm u rn o
1,  ] 2  P P n  Z ach odni , ,  P o g o d a  z  C hm u ram i

m ały  Nnicg

6 : 2 7 ’ l t ,  54 0  
23 e  4 0 ,  033  

10 8 ,  00 2

-  9 ,  3
-  3 .  6
-  8 ,  7

0, 8 7 1 P n ,  Z a ch o d n i  s łaby
1,  4 4  j P P n .  W s c h o d n i  , ,
0 ,  9 2  j P P n ,  Z a ch o d n i  , ,

P och m u rn o
P o g o d a

C h m u ry
IWgła

Ogłaszając prenumeratę na następny kwartał. Wydawca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanownych Abonentów , o wczesne zapisywanie s ic ; albowiem laką tylko ilość exem- 
piarzy wybijać postanowił, ja ka  po obliczeniu najdalej do d. 6 Kwietnia 1845 r. Abonen
tów, okaże sie byc potrzebną. —  Prenumerata kwartalna Z łp . 10, miesięczna Z łp . 4.

\ i  ladomósci zagraniczne*

—  Hamburg  4 M arca. —
P. S lom an , przedsiębiorca okrętowy tego 

miasta ogłosił właśnie odezwę wzywającą do po
dróży na okoio świata. W yjąw szy  przedsię
wzięcie hr. Romaucow na okręcie Hurih, by
łaby to p.crwsza podróż na około świata przed
sięwzięta kosztem pryw atnego ,  i mająca ua ce
lu .tanki i przyjemność. Podczas gdy przed 
2 0 —30 laty, podróż, na około świata była przed
sięwzięciem Lardzo trudnem a na w t uiebez- 
piecznem , teraz',  dzięki postępowi żeglugi i u- 
doskonaleniom okrętów , je s t  rzeczą  bardzo ła 
twą i tan ią ,  nie licząc licznych osad i konsu
latów europejskich , które zapewniają' p rzyjem 
nośc i , bez jakich dawniej musiano się obejść. 
P. Sloman spodziewa s ię ,  że przynajmniej 30 
do 40  osób będzie chciało mieć ndział w  tej 
ciekawej podroży, każda za 1 ,800  talarów ( i0 ,8 0 0  
złp.) Dodając około 200 tal. na druboe wydat
ki tedy 2,CK)0 tal. będą stanowić cały kosz t dwu
letniej podróży.

Droga i miejsca wstępów będą następujące: 
Odjazd nastąpi z Hamburga dnia 15 sierpnia. 
Okręt zatrzyma się 5 dni w L izbon ie , 3 dni w 
Maderzi , 5 dni w Teneryfic ,  2  na wyspach 
przylądku Zielonego albo w Gambii,  15 w Rio 
J a n e i ro , 7 dni w Rio P la ta ,  2  na wyspach Fal
kland, 70  dni w  W alparezo i wszystkich po
średnich stacyach mianowicie w Callao (z Lima 
do Guajaąuil) i na wyspach Gallappgos, 15 na 
wyspach Towarzyskich i Przyjacielskich (do te 

go weboazą różne  grnpy wysp na drodze do 
Chin), 30 w Gzusań, L-mg-Kong, M akao, W ham- 
p o a , 5 w Kocliinchinie (jeżeli wiatry  dozwolą), 
8  w Manilli, 1 na wyspie Wniebowstąpienia, 4  
na Azorach, poczcm napo wrót do Hamburga.

C z as ,  jak  się o kazu je ,  będzie na morzu 
bardzo skrócony przez liczne wstępy, i można 
p rzypuśc ić ,  że długość każdego kursu trw ać  
będzie w przecięciu 8 do 12 dni,  a uajdluższy 
kurs 25 do 30 dni. P. Sloman zapewnia przy
jem ne mieszkanie i stosowną żyw ność ,  i w ąt
pić nie można , że przedsiębiorca dołoży w szel
kich s ta rań ,  aby dopełnić przyjętych zobowią
zań. W razie  nieszczęśliwego p rzypadku , obo- 
więzuje się uskutecznić powrót passażerów i 
zwrócić wartość części transportu. Lekarz b ę 
dzie doa.ny  tow arzystwu i udzielone będzie miej
sce dla zbieranych przedmiotów historyi natu
ralnej: Podróżni nie będą mieli żadnych wy
datków, chyba wysiadłszy gdzie na lad na w ła
sne nadzwyczajne przyjemności. Zresztą przed- 
siębierca uekw ipnjejak  najdokładniej swój okręt 
i zaopatrzy go we wszelkie potrzeby.

—  Paryż  8  M arca. —
JSTa wczorajszem posiedzeniu :zhe parów przy

ję ła  projekt względem funduszów tajnych w ięk
szością głosów i l l  przeciw 44. Poprzedziły 
je  rozpraw y między hr. Beugnot, ministrem wy
z n a ń ,  hr. Porlahs i margr. Monlalembert z po
wodu kwestyi praw kościelnych wznieconej przez 
pismo arcybiskupa lyońskiego. Przyczem mini
ste r  ośw iadczył, że przy tej okoliczności Rada 
Stanu uznawszy pismo arcybiskupa za naduży
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c ie ,  uznała zarazem potrzebę,  aby w razie w y
rzeczenia przez Radę S ia n u , źe zaszło nadu
życie , nastąpiła także i k a r a , gdyż sama for
ma uznania nadużycia okazuje się niedostateczną. 
Przedłożony zatem wkrótce zostanie izbie pa
rów  w tym względzie projekt do prawa karneJ 
g o ,  wedłng którego , ja k  s łychać ,  Rada Stanu 
w takich przypadkach stanowić będzie l s z ą  in
s t a n c j ę , a izba parów apellacyę. Stopnie kary 
byłyby: najprzód częściowe lub zupełne zaw ie
szenie pensyi,  dalej czasowe wydalenie z dye- 
c e z y i , a nakoniec wydalenie z kraju.

Izba deputowanych zajęta jeszcze je s t  nara
dami nad projektem do prawa względem pensyj.

Admirał Dupetit Thoua.s był wczoraj przez 
króla przyjmowany. W  tych dniach uda on się 
do B rc s tu , zkąd w kwietniu odpłynie z nową 
missyą.

—  L ondyn  fi M arca. —
Według rozchodzącej się w ieści,  p. Glad- 

slon wstąpi napowról do gabinetu , i obejmie 
w  nim jeszcze  wyższy urząd niż posiadał. Roz
ważywszy pilniej kwestyę względem hojniejsze
go uposażenia kollegium w Maynoth w Irlandyi 
miał oświadczyć,  źe gotów je s t  wspierać nie 
tylko udzielenie funduszów dla katolickiego se- 
m inaryum , ale i inne zamierzone reformy wy
chowania poblicznego w Irlandyi.

Standard  czyni następujące uwagi nad rn- 
teressami H iszpanii: Nowiny, które tu nadeszły 
z półw yspu, nie są tego rodzaju ,  aby mogły 
powiększyć zaufanie wierzycieli w teraźniejszym 
rządzie. W iadom o, m  główną podstaw ą, na 
której się opierał od wielu lat kredyt Hiszpanii, 
i na mocy której otrzymano także niedawno no
w ą po ży c zk ę ,  były dobra narodow e, a które 
niepotrzebowały  tylko spokojnego cz asu ,  aby 
być zrealizowanemi w dostatecznej ilości na ko
rzyść  i potrzeby skarbu. Dobra duchowne skon
fiskowane, a mianowicie t e , które należały bc- 
ły  do klasztorów, tworzyły  większą część tych 
dóbr. Tęraz  nie ulega wątpliwości,  źe rząd  
hiszoański cofnie wierzycielom tę rękojm ię,  któ
ra ich zpowodowała do pożyczenia pieniędzy, i 
wszystkie dobra nie sprzedane a zapłacone, z w ró 
cone zostaną duchowieństwu. W  ocenieniu te
go in teressu ,  bezu iy tecznem  byłoby wdawać się 
w  roztrząsan ie ,  o ile była sprawiedliwą pier
wotna konfiskacya tych dóbr;  dosyć ją s t  wie
dzieć , że była aktem rządu lego kraju i ofia
row ana  za rękojmię wierzycielom. Ta rękoj
mia j e s t  im teraz cofnięta, a zobowiązanie w zglę
dem nich p rzy ję te ,  zostało otwarcie zgwałcone. 
Pod względem złej wiary przeciw wierzycielom 
r z ą d u , zła wiara rządu hiszpańskiego nie ma 
drugiego przyk ładu ; dziwić się przeto należy, 
j a k  po tylu uchybieniach, znaleźć się mogą j e 
szcze osoby dość ła tw ow ierne ,  aby pożyczyć 
tem u rządowi choć jednego maravedis.

Znany kapitan Franklin o trzymał nareszcie, 
j a k  się spodziewano, dowództwo nowej wypra
wy do bieguoa północnego. Drugim w dowódz- 
lw i“ jest kapitan C ro z ie r ,  który też same obo-.

wiązki pełnił pod kapitanem Ross w ostatniej 
wyprawie jego do bieguna południowego.

W edług Literari/ G azetfe, najwięcej złom 
do mennicy angielskiej przychodzi z kopalni ros- 
syjskich i południowoamerykańskich przez Ham
burg i P a ry ż ;  w  ziarnkach i piasku sprowa
dzają także z A fry k i , z kąd w latach od 1831 
do 1841 wprowadzono za 334,000 f. st. Obe
cnie posiada mennica angielska 8 prass,  które 
wypijają codziennie 392,892 sztuk. Od 1 lioca 
1842 do 1 lipca 1844 r .  wybito 15 ,920  411 
sow erenów  i półsowerenów, 20 ,976,756 sztuk 
monety srebrnej i 19 ,631 ,200  sztuk monety mie
dzianej, razem 56 ,528 ,367  sztuk.

Dotychczasowy sekretarz deparlamenti ' wscho- 
dnio-iudyjskiego , p. Bingham Bariug, mianowa
ny został jlnym płatnikiem w ojennym , w  miej
sce p.  Knatchbnll, którego zamierzone wpro
wadzenie do izby wyższej pod tytułem barona 
Mersham jeszcze do skntku nie przyszło.

Opróżniony po śmierci niargr. W estm inster 
order Podwiązki,  ma być nćzielony margrabie
mu Camden.

—  Konstantynopol 19 Lutego. —•
Mustafa Nuri P asz a ,  niegdyś poufuik z m a r 

łego S ułtana ,  wkrótce po wstąpieniu na tron 
Abdul-Medzida, S c r ia sk e r ,  później wysłany z 
missyą do Syryi następnie Rumili Welessi i me- 
dawn o namestnik W iddinn ,  został w przeszłym  
tygodniu usunięty i do Adryauopola na m.eszka- 
nie wysłany. W ygnanie je g o  wyjaśnia s ię z tąd ,  
że Mustafa Nuri je s t  bardzo znakomitym m ę
ż e m ,  przez  stosnuki swoje ma wpływ y w  Se
r a ju ,  i przeciwnikom jego zależało na tem, a- 
by  go od dworu usunąć. W  jego  miejsce mia
nowany został w stopniu YYezyra Hajreddin 
P a sz a ,  dawniej brygadyer przy armii romelij- 
sk ie j.

—  N eapol 22  Lutego. —
W ia tr  półnoenu wschodni sprowadził nam 

dotkliwe zimno. Onegdaj i wczoraj mieliśmy 
trzy  stopnie mrozu. Ta przykra temperatura 
je s t  bardzo zgubna dla ludzi podeszłego wieku.

Od kilku dni wznosi się z krateru W ezuw i 
usza gęsty d y m,  który przepowiada blizki w y 
buch.

Panowie Capocci i Colla zawiadomiają w 
gazetach włoskich ukazanie się kilku komet. 
Są to te same które odkryte zostały w  Berli
nie przez p. Darrest i w Paryżu przez p. Mau- 
vais. P. Colla jest ayrektorein O b se rw a tc y u m  
meteorologicznego w Parmie,

S f t o a s m a i t o ś c i .

W Y STA W A  SZTUCZNYCH MEBLI 
P. M arcina M iiller.

Nim tu |eszcze otworzoną została prawdziwie 
cudowna wystawa p. M uller ,  czytaliśmy już j^j 
op is r  w  dziennikach Petersburgskgch , Dorpacliich, 
Wileńskich , » między innerni opis przez zaszczy-
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tuie znanego nam w literaturze Bułharyna w P szczo 
le p ó łn o c n e j, i pomyśleliśmy, jakież fantastyczne 
i  p e łne  przesady opisy! Zwidziwszy jednak tę 
w ystaw ę kilka r a z y ,  bo nie podobną od razu wszy
stko widzieć i postrzedz , np. jak z damskiego k o 
szyka i jego nogi robi się tabore t/ . 'z  lab o re ta s tó ł  
zwyczajnej wielkości i mocy do zwyczajnego użyt
ku i t. p., przekonaliśmy się , ‘że  owe opisy nie- 
tyłko nie są fantastyczne i bez żadnych przesad , 
ale naw et są niższe, jak jest niższym i niniejszy 
nasz opis od jenialnych dzieł pomysłu tego now e
go rodzaju a r ty s ty ,  tego mechanika poe ty ,  jak go 
słusznie jedno z “pism Dorp«ckich nazwało. G d y 
by on tylko p rzy b y ł  tu b y ł  z P a ry ża ,  trąba  s ł a 
w y  zabrzmiałaby ca łą  cudownością jego jenialnej 
sztuk i,  która jeszcze i tę ma zaletę, że więcej 
znawców niż lajkdw zadziwia. Lecz on urodził 
się w W iln ie ,  tu się w ychow ał,  tu w z ró s ł ,  i tu 
a nigdzie za granicą w ykształcił  się w swym za
w o dz ie ,  a raczój wynalazł now ą sztukę i rozw i
n ą ł  swój jcniusz, który c iąg len iezm ord ow anąp ra -  
c ą  zasila. Ojciec jego jest rodem z P russ ,  ale 
wcześnie osiadł w  Wilnie , widząc w rodzony  do
w cip  w swym M arcinku ,  p rag n ą ł  aby się do i n 
nego sposobił z aw o du ,  ale syn nie zszedł już z 
d rog i ,  jaką  mu objawiający się talent wskazywał.

P. Marcin Muller ma teraz około  lat 4o. Mie
liśmy p raw d z iw ą  przyjemność mówić z nim, kilka 
razy. Znamionuje go szczerość, otwartość, w  o -  
powiadaniu naiwność. Na uczynioną mu uw agę ,  
Że kilkoletnie podróżowanie odzwyczaja go od 
w p raw n e j  p r a c y ,  o dpow iedz ia ł ,  że nie zna ża 
dnych  g ie r ,  nie smakuje w  zabaw ach ,  nie pije 
żadnych  mocnych nap o jów , czuje ciągle niespo- 
kojność dopóki się nie zajmie sw ą  ulubioną m e 
cha n ik ą ,  uk ładając  p la n y ,  rysując lub uskutecz
niając ta k o w e ;  w tedy tylko znajduje się w  swym 
ż y w io le ,  w tedy radość i zadowolenie jest jego u -  
działem. Dowiedzieliśmy się też od niego i z jego 
rysunków  o bardzo cudownych rzeczach, które są 
przedmiotem jego pracy lub w planie wykonania. 
Szczegóły tych przedmiotów są zadziwiające i t ru 
dne do uwierzenia, dla tyc l i ,  co jeszcze p łodów  
jego jeniuszu nie w idzie l i ; bo te każą  teraz w ie
rzyć  w szystk iem u, co się o Mullerze powie. Z a j
muje się także wykonaniem jeszcze ciekawszych 
przedmiotów na tutejszą wystawę p rzem ysłu  i sztuk 
pięknych. Ale przystąpmy do opisu komody i 
pomnika wystawionych na widok publiczny. Na 
Wykonanie pierwszej poświęcił on dw uletnią  p r a 
c ę ,  nad drugim 8 miesięcy pracował.

Pierwszern zadaniem, które Sobie za łoży ł b y 
ł o ,  aby przyjemności i w y g o d y ,  jakich się tylko 
W dobrze urządzonym  domu doznaje ,  uczynić ró 
w nież wspólnemi i dla p od różu jący ch ,  a to przez 
wymyślenie tak zręcznie sk ładanych  sprzętów, k tó -  
reby  przy potrzebnej inocy do istotnego użycia , 
zajmowały jak najmniej miejsca, i z tąd  ła tw o 
przewoźnemi byc mogły. Arcydziełem tego ro 
dza ju ,  by ła  kom oda, podług  własnego jego p la -  
pu z rob iona ,  3 stopy i 4 cale wysokości, 2 stopy 
1 3  cale szerokości, i a  stopy i io  Cali długości 
tna jąca ,  a w k tó re j ,  rzecz n ies łychana, zawiera 
Slę nie mniej jak i5 o  sztuk rozmajlych sprzętów , 
zwyczajnej wielkości, lorrny i m ocy , a przytem 
^'JPiękniejszdj roboty , wystarczających na ume
blowanie najobszerniejszego salonu. I tak np. zna j- 

u le się yy n ;ej około 3o rozmajlój wielkości, i 
o f ozmMtego użycia stolików: s tó ł do jedzenia z 
o krzesłam i; szkatułka zawierająca zupełne n a -  
r ycia stołu na 18 o só b ,  jako to: talerze, sztuć

ce ,  szklanki, butelki, i t. d.J łóżko, sofa, biurko, 
dwie toalety damskie ,  toaleta męzka w  kształcie 
b ió ik a ,  6 pulpitów dla muzyki i do pisania, w a 
zony ,  ł a w k i ,  ław eczki ,  k an d e lab ry ,  lichtarze, 
lampy nocn e ,  k inkiety , szka tu łk i ,  koszyki do ro 
b o ty , zgoła wszystko cokolwiek może być potrze- 
boein w  najwykwintniej ubranym salonie. Nadio 
wszystko , jest jeszcze ogromny s tó ł sądowy, ma
jący 8 stóp długości i 3 stóp wysokości, ze zwier
ciadłem i kandelabrem ; poważne krzesło p reze
sow skie ,  w  kształcie t r o n u ,  i 6 taburetów dla sę
dziów ; a nadto jeszcze , dla ostatecznego przyoz
dobienia sa l i ,  jest portret N. P a n a ,  w pośród 
dw óch wysokich ko lum n, między którcmi zawie
sza się bogata d ra p e ry a ,  a nad nią korona. O -  
prócz tego , gdy po wyjęciu rzeczonych sprzętów 
zawierająca je komoda zamieni się na wielki stół 
o sześciu nogach , z każdej nogi wyjmuje się jesz
cze po jednym składanym s to łk u ,  i jeden heba
nowy kij do sp ace ru ,  w którym się także sk ła 
dany stołek do siedzenia znajduje. W szystko to 
składa się za pomocą 8oo nitów i 5oo s p r ę ż y n , 
roboty samegoż P. Mullera. Dzieło to dokonane 
w  r. 1839 i okazywane przez m istrza, w  R y d ze ,  
Dorpacie i Pe tersburgu ,  zjednało mu najwyższy 
zaszczyt i szczęście, to jest pochw ałę  i zadowole
nie N. P a ń s tw a ,  którzy j e ,  wraz z c a łą  N. R o
d z in ą ,  w Carskiem siole oglądać raczyli. Artysta 
udarowany przez N. Cesarzowę Jej Mość złotym 
zegarkiem , otrzymał od N. Pana pochlebny dla 
siebie rozkaz ,  aby mechaniczne swe arcydzieło ob -  
wiózł po wszystkich guberniach cesarstwa poczen. 
sam N. Pan raczy ł oświadczyć , że chce b yć  jego 
nabyw cą. P. Muller więc udawszy się w podróż  
zwidził z kolei pó łnocne i yyschodnie gubernie 
p a ń s tw a ,  doznając wszędzie życzliwćj opieki oti 
w ład z  miejscowych, i jednając dla swego dzieła 
ogólna zadowolenie widzów. W  przejeżdzie przez 
K azań ,  na prośbę tamecznego rzymsko katolickie
go wojennego kapelana 4go okręgu wewnętrznej 
s t r a ż y ,  w y k o n a ł ,  jako ofia rę ,  bez żadne'j za sw ą  
pracę n ag ro d y ,  podróżny  o ł t a r z ,  którego plan 
sam wymyślił . O łtarz  ten kiedy jest u s taw ion y , 
ma wysokości 3  łokcie i 3  cale a szerokości 3 ło k 
cie i 4  cale; incnsa jego d ługa jest na 3  łokcie i 
3 ca le ,  a szeroka na i5  cali. Na niej ustawia się 
cym boryum , wysadzane różnego ko lo ru  drzewem 
w kształcie gotyckiego kościoła, z dwoma wieża
mi i z daszkiem , nad którym wznosi się krzyż z 
kości s łon iow dj, pod kształtnym baldachimem z 
aksam itu , uwieńczony k o ro n ą ,  z pod której ro z 
wiesza się d rape ry a  i inateryalne pokrycie śc iany / 
przy którćj ustawia się o łtarz. Wszystko to gdy 
się złoży do podróży , przybiera postać skrzynki, 
i5  ty lko cali d ługości,  11 szerokości a 8 w yso
kości m a ją c e j , a w którćj nadto jeszcze mieszczą 
się wszystkie Sprzęty i naczynia kościelne, potrze
bne dla odprawienia  mszy święlćj. Opisanie tego 
ołtarza wyjęte jest z urzędowego świadectwa ka 
pelana i cywilnej w ładzy  miasta Kazania.

Opis P o m n ika  , który w prawdzie  tylko, a ra -  
ezej aż 80 przedmiotów zawiera , w których d a 
leko większa komplikacya zachodzi,  udzielcmy 
późnićj.

PRZYJECHALI n o  K R A K O W A .

Od dnia U  do dnia T j Mana

W arzycka Justyna, Pitsch Józef, Parys Kata
r z y n a ,  z Polski; — Gilardi A le iander  , z Gali-
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ry i;  — Fride Ludwik, Meja Henryk, Diiring Wil
helm, z Pruss.

lVyjechali i  Krakowa ■
Chmielewska Antonina ob., do Polski; — Meja

D o n i e s i e n i a

MY PREZES 1 SENATOROWIE. 
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Wiadomo cz /n im y , !z Trybunał wydał w y

rok następujący:
Działo się w Krakowie w Gmachu 

W ładź Sądowych na Audyencyi publi
cznej Trybunatu W . M. Krakowa i J. 
0 .  dnia czternastego Marca 1845 roku.

Wydział 1.
O b e c n i :

J. Pareński Sędzia Prezydujący.
K a rw a c k i'\  c , • o ■ l ■ y oędz owie Jfogunski j  v
J. Mikuszewski Z .  Pisarza.
(podpisano) J .  Pareński. J. Mikuszewski.

W skutek wniesionej pod dniem dzisiejszym 
przez Anszla Banatba prośby o orzeczenie upa
dłości handlu staroz. Hirsza Eilcuherga w Kra
kowie na Kazimierzu pod L. 8(5 istniejącego. 
Trybunał zw ażyw szy , iż żądający ogłoszenia 
upadłości Anszel Banath pokładanym protestem 
w  dniu 13 Marca 1845 r. przez Notaryusza pu
blicznego Marcina Strzelbickiego spisanym, od
mówienie wypłaty trzech wexlów, a mianowi
c ie :  1) z dnia 10  Lutego 1845 r. na złp. 900 
z terminem wypłaty za  dni 18 od daty na rzecz 
Anszla Banath; 2) z dnia 9 Lutego 1845 r. na 
złp. 300 z terminem wypłaty za  dni 14 na rzecz 
Jozefa Dallet w ystaw ionego , a pod dniem 11 
b. m. i r .  na rzecz  Anszla Banath girowanego; 
3) z dnia 9 Lutego 1845 r. na złp. 000  z te r 
minem wypłaty za dni 14 na rzecz M. E. Lan- 
dau wystawionego, a pod dniem 11 b. ni, i r .  
na rzecz Anszla Banatb g irow auego , przez d ir-  
sza E ilenLerga, udowadnia ; zw ażyw szy , źe  we
dług art. 1 K. H. Księgi III. każdy handel pro
wadzący, a płacić ustający je s t  w s ta u e  upa
dłości; przeto Trybunał w myśl art.  j .  5. 13. 
18. i 19. K. H. Księgi III handel Hirsza Ei- 
ienberga w Krakowie na Kazimierzu pod L. 86  
istniejący za upadły o g ła sza , termin upadłości 
tej z dniem 13 Marca b. r .  oznacza ,  a nastę
pnie w zywa Sąd Pokoju Okręgu II. M. Krako
wa o przyłożenie pieczęci na majątku upadłego, 
a Dyrekćyą Policyi o dodanie npadłemu straży , 
Kommissarzem upadłości z grona swego Sędzie
go Boguńskiego wyznacza •, Kuratorem zaś A n
toniego Wojczyńskiego kupca i Obywatela M. 
Krakowa ustanawia i wyrok w ślad art .  21 K. 
H. Księgi III. w pismach publicznych zamieścić 
uchwala.

(Jstanowieuie wpisu zawiesza.

H enryk, do Galicyi; - -  Onncn F rideryk ,  Zim mcr- 
man Adolf, do Pruss.

U r z ę d o w e .

Osądzono w I. Instancyi z temczasową exe 
kucyą bez kaucyi.

(podpisano) J. Pareński. J. Mikuszewski.
Zalecamy i rozkazujemy i t. d.

(podpisano) J. Pareński. J. Mikuszewski.
Zgodność niniejszej kopii z wyrokiem ory

ginalnym, poświadcza. Z . Pisarza T -ybuualuW . 
M. Krakowa i J .  0 .  J. Mikuszewski.
 ____________________________ (2r.)
N ro  902.

TRYBUNAŁ 
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie art. 12 Ustawy Hypotecznej z 

r .  1844 w zyw a wszystkich mających prawo do 
spadku po niegdy Marcellim Kaweck i synie 
niegdy Stanisława i Józćfy z Rutkowskich Ka
weckich pozostałego, z realności pod L. 18 na 
Zwierzyńcu sy tuow anćj,  z kapitałów włącznej 
summie 17,000  złp. hypoteczne bezpieczeństwo 
mających tudzież z innych wierzytelności i go - 
towizny składającego s ię ,  ażeby w terminie mie
sięcy trzech z dowodami prawo takowe popie- 
rająceuii do Trybunału.zgłosili s ię ,  w przeci
wnym, bowitrn razie spadek ten zgłaszającym 
się obecnie Tekli Rutkowskiśj babee macierzy
stej niegdy Marcellego Kaweckiego i Józefowi 
•Kaweckiemu bratu stryjecznemu jego  ojca S ta
nisława Kaweckiego po należy tern usprawiedli
wieniu swoich pretensyi w stosownych częściach 
przyzuanym zostanie.

Kraków d. 3 Marca 1845 r.
Sędzia P re zy d ^ąc y ,

H. Kojuar.
(2r.)  Sekr. Lasocki.

N ro. 1480. _
TRYBUNAŁ

Wolnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podajf do publicznej wiadomości,  iż wyro
kiem swoim na Uuir 4 b. m. i r .  zapadłym pra
womocnym , ogłoszoną pod d. 24  Styczpia b. 
r .  upadłość handlu Salomona RosenzwCjga, z 
wszelkiemi jej skutkami nchylił.

Kraków d. 19 Marca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J. Paruńskt.

( I r . )  Sekr. Lasocki.


